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Zapatrując się bez uprzedzenia na dzisiejszy stan usito 
w a ii Em igracvi .k o n ieczn ie  przychodzi wyznać , ze w szy­
stkie roboty poczynają, szczepać się i rozpadać na w aiszla- 
lach , robotników  sam ych ogarnia nieufność, . lo s  dzienni­
ków stronniczych zawsze nadęty i chełp liw y, mc m e/.naczy; 
wprawniejsze ucho łatw o dosłyszeć może w szm erze ich  
piór, m im owolne konfidencye zw ątpienia. Istotnie do 
cze-oż  doprow adziły te w szystk ie tak tryum falnie otrąby- 
w ane zasady, propagandy i p raktyk i?  Zasady pokazują się 
hezzasadnem i, propagandy kończą się na tuczem m epo- 
partych przechw ałkach pow szechnej sym palyi w k ra ju , 
praktyki niezdoiały nic w ięcej sp raw ić , tylko w tem lub 
owem ognisku skupić trochę zgody, a rozżarzyć naokoło
gwałtowniejszą nienawiść.

Co sie tyczy za sa d , pojęcia grające role polityczne  
w dwóch przeciw nych opiniach, nie przebity się jeszcze do 
żadnej prawdy twórczej , nie ch w yciły  się żadnej m ysi.
organ iczn ej; sam e form y sam e p o w . e r z c h o w  e w  dok,
pożądane rezu ltata-  p ia  desidena , są ich o s t a t « o  
w o n . W yobrażenia w szechw ładztw a społecznos >
uosobionej w m onarsze, bez podstawy g v )szej « .
im w spólnej, rozdarte  na in teres ludu i in te ies t yna } > 
rozeszły się w dwa polarne p u n k ta , gdzie spoty aja. sic 
w jednej przepaści pochłaniającej m oralne jestestw o muo- 
dn. D oktryna naszych dem okratów  nie może kroku posta­
wić za granicę bez ładu , żeby nie wpaść na drogę despo­
tyzmu ; teorya dynastyków  nie śmie o krok oddalić się od 
samowładnego k ró la , żeby ją  nie porw ało okropne widmo 
—  anarchia! I jedni drugim  czynią zapylania , czego szu­
ka a o-dzieindziej co gotowe u M oskali; i jedni drugim  per­
swadują czasem, że chcą tej samej rzeczy z m atą odm ianą 
c o  d o  f o r m y . — T rzeba wam władzy tęgiej i trw alej, trzeba 
wam Polski pod Żelaznem berłem  -  mówią p ie rw si -  toż 
łatwo dopiąć tego celu , wroccie do M ikołaja. —  Chcecie 
w ytępić szlachtę , znieść katolicyzm , rozpłynąć się w je- 
dnośc. s ło w ia ń s k ie j-  mówią d r u d z y ; - k to z  lepiej jak Mi­
kołaj dopełnia waszych życzeń , ulżcie z nim pracow ać—  
Obok wolności powszechnej pragniemy silnej cen tra lizac ji 
w ła d z y ,-o d z y w a ją  sie tam ci. -  Monarchia nasza będzie 
dem okratyczna , - z a r ę c z a j ą  przeciwnicy- Prosim y* to 
wszystko w yiłóm aczyć i pogodzić ! Kwesty a swo o y pro­
wadzona przez jednych, a porządku przez drugich wskros 
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dziejów ojczystych, tak potępia dwie nawzajem wyklinane 
strony liistoryi polskiej , iż rzeczywiście mc z mej me po­
zostaje , wszystko dopiero ma rozwinąć się na nowo , a 
capile. Obaczmyż jak  tu  szykują się rozumowania w nie­
przyjaznym  paragonie zm ierzające do swoich zbawczych 
dla sprawy naszej wypadków. Dem okraci u trzym ują : i j -
stokracya —  sz lach ta , w ydarłszy wolność i własność lu ­
dowi zgubiła Polskę. Żadne powstanie nie było skuteczne, 
ho interes ludu nie został poruszony. Sejm reprezentujący 
kastę szlachecka, nie mógł i nie może wyobrażać wszech­
władztwa narodowego. My podjęliśmy myśl leżącą na dro­
dze całem u narodow i: nim powrócimy na ziemię, 111111 en o- 
pi będą mogli wvbrać tak ich , którzyby obstawali za m m i, 
my tymczasem wzięliśmy na siebie tę św iętą powinność...
—  Trzeci Maj dowodzi : O ligarchia i szlachta w ydarłszy 
władze tronow i, popchnęła państwo do upadku . Żadne 
pow stanie nie mogło się udać, bo me byt użyty interes dy ­
nastyczny. Sejm 1881 w yobrażał bezład 1 merozum szła- 
c h e c k i, o nim tylko gawędzić te raz  m ożna, zresztą jeśli 
na co jeszcze przydatny , to jedynie aby swoj m andat roz­
darł u nóg władzy de facto. My wydobyliśmy zatracone 
uczucie porządku : nim w rócim y do k raju , 111111 naród b ę ­
dzie mógł obrać sobie króla , my wzięliśmy na siebie do­
pełnić len niezbędny w a ru n e k ... .— Prożno ktoby silit sie 
przekonywać opiekunów ludu , źe ucisk chłopow me był 
przyczyną zepsucia narodowego organizm u, ale skutkiem  
wyższych dezorganizujących przyczyn; że jak  tyran ia 
szlachecka w ynikła z utopienia pojęć o stanow isku m oral- 
nem narodu i w w idokach w ew nętrznych m ateryalnego 
by tu  , tak  bez m oralnego steru  wszecliwładztwo ludowe 
stałoby sie tyran ią chłopską ; że nakoniec wzgląd spraw ie­
dliwy na stan  kmiotków naszych, nie je s t myślą ani odkry­
ta  - ani szczególniej popartą  w E m ig rcy i, ale wyniesioną 
z" kraju  , gdzie podczas wojny ostatniej była jaw ną 1 po­
wszechną , a jeśli nie zamieniła się w czyn dokonany, to \  
dlatego tylko, iż zawsze usamowolnieme w łościan nie może . 
być środkiem  ale następstw em  odzyskania niepodległości. , 
D arem nie także wykładać tworzycie on. d y n a s ty i, że me 
brak króla z ciała i kośc i, ale b rak  ducha którym  królo­
wie polscy trw ać mogli, zniszczył dziedzictwo tronu u nas ; 
że w ostatniem  powstaniu me zbywało na chęci do po­
rządku i posłuszeństwa w podw ładnych, a le  na uczuciu 
prawdziwych celów walki w rządzących ; że ciasna m e­
t o d a  działania przez p arty e , ko terye , fakeye ,  nigdy me 
wyda powszechnego ogniska dla sił narodu. Zarozum iałe 
w niemylności swojego credo stronnictw a em igracyjne, za­
tknąwszy uszy, krzyczą ciągle jedno a jedno, 1 to nazywa­
jąc propagandą , z tryum fem  czy ze skargą, ostateczną
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appellacyą zakładają do kraju. Coż tedy z tej propagandy 
obiecywać można ?

Naród ma sobie wskazane przez Emigracya trzy środki 
do wyboru.

1. Zapomnieć dziesięciowiecznej historyi, wrócić do 
stanu sławiańsko-pogaris kiego, urządzić się w sekcye To­
warzystwa Demokratycznego, przyjąć władzę jego Centra- 
lizacyj.

2 . Jednomyślnie, bezwarunkowie uznać dynastyą przez 
Trzeci M aj podawaną, pierwej nim przez jej potężny 

/wpływ otrzyma niepodległość , zapłacić koroną.
3. Poledz na rozumie większości Emigrantów zapisa­

nych w rejestrach Zjednoczenia, czekać nim ona wybierze 
komitet zbawczy.

Postawmy się na chwilę mysią w kraju , i wyobraźmy 
sobie położenie patryoty, któryby otrzymał jedna z tych 
propozycyi, albo wszystkie trzy razem. Cóż dopiero kie- 
dyby druk , l i s t , czy żywy ap osto ł, zaczął mu rzecz wy­
kładać jak stoi w naszych manifestach, aktach, broszu­
rach , i dziennikach P Przypomnijmy nadto , że ten biedny 
patryota byłby najpewniej szlachcic, potępiony tyran i 
anarchista : jakżeby miał odpowiedzieć , czego się chw y­
c ić ? —  Zaprawdę musiałby rzec : Panowie b racia , gro­
micie nas za odwieczny egoizm względem włościan, dajmy 
pokoj przodkom, a patrzcie teraz , kto waszych emisaryu- 
szów przytula i chroni, kto za nich traci wszystko, cierpi 
męczarnie, wędruje na Sybir P Nakazujecie nam posłuszeń­
stwo, przebóg! pokażcież władzę którejbyściesami zgodnie 
chcieli słuchać.

Owoż la ostatnia zagadka, zwraca całą kw estyą rozu­
mowań i działań Emigracyido jćj praktycznego stanowiska. 
Niewątpliwie wszystkie stronnictwa, choćby najbardziej za­
plątane w widoki humanitarne, nie straciły z oka głównej 
potrzeby ojczyzny, miały zawsze na celu powstanie naro­
dowe, szukały sit w narodzie, środkow wydobycia tych sił 
we władzy. Władza jest ostatniem słowem wyobrażeń i 
ostatnim wypadkiem zabiegów'. Mamyż wszyscy pojęcie 
władzy oparte na czemkolwiek niewzruszonem, albo rea- 
lizacyą jej w jakiej instytucyi stworzonej na tnlactwie ? 
W idocznie źe n ie; azatem rozprawy i roboty nasze , nic 
jeszcze nie wydały. Skądże ta niepłodność dziesięcioletnich 
swarów i trudów ? Ztąd że Emigracya przekroczyła gra­
nice swoich praw ; zerwawszy wątek legalności wVuiesio- 
nej z kraju , chciała metylko organizować się jak odrębna 
społeczność , ale ognisko organizmu narodowego zamknać 
w sobie. Zapewnie władza taka, któraby w kraju nie miała 
powagi, na nic w Emigracyi nie potrzebna. Żyjemy pod 
rządem i dozorem obcym : dla naszych celów' podrzędnych, 
dla braterskiego wspomagania się w biedzie tułact wa, do­
syć jest stowarzyszeń i zakładów literackich , naukowych, 
dobroczynnych, i te właśnie aby mogły dobrze odpowiadać 
swoim obowiązkom, powinny stronić od pozoru nawet inte­
resów politycznych. Ale żeby władza emigracyjna działała 
razem jako narodowa, żeby stała się istotnym węzłem dla 
Polaków w kraju i za granicami myślących jak odzyskać 
niepodległość ojczyzny, niepowinna rozstrzygać przed­
wcześnie wszystkich zadań. Czy jest sposób przyjścia do 
takiej władzy, i jakie mamy prawdziwe jej pierwiastki, 
zastanowimy się nad tern w następnych artykułach.

L I T E R A  T.E R A.

W Y CIĄ G  Z KURSU L IT E R A T U R Y  S Ł A W I A Ś S K I E J .

LEKCY A 5 ,a 1 2  STYCZNIA.

Professor  o dpow iedz iaw szy  n a  n iek tó re  za rzu ty  i py tan ia  czy­
n ione  m u  w l is tach ,  w z ią ł  j e d e n  z nich za p ow ód  do w y tkn ięc ia  
d r o g i , ja k ą  zam ie rzy ł  p row adz ić  s łu c h aczó w  przez li teracką 
p rzesz łość S ł a w ia n .  Z d a n ie m  P .  M ick iew icza  , n iep o d o b n a  ża ­
d nego  n a ro d u  s la w ian sk ieg o  b rać  za p u n k t  ś ro d k o w y ,  i ko ło  niego 
u s taw iać  ca łość  p r z e d m io tu ,  bo żaden  język  i żadna l i te ra tu ra  nie  
m a  p rzew ażnego  p r a w a  do  p ie r w s z e ń s tw a ,  d o  g ó row an ia  w śród 
in n y c h .  T rzeb a  w ię c  usu w a jąc  na  s t ro n ę  wszystk ie  kw es tye  n a ­
rodow ości  u d z i e l n y c h , szukać  w idoków  na jb a rd z ie j  ogó lnych  
n a j ro z łe g le jsz y c h , rozw ażać  ca ły  ród  s ł a w ia ń s k i ,  śledzić jego 
ro z w i ja n ie  się s to p n io w e .  W ty m  celu ciąg sw ojego  w yk ład u  roz­
dzie l i ł  n a s t ę p n i e : .

I • C h a ra k te r  p o w s zech n y  S ł a w i a n ,  ich cechy  p le m ie n n e  i n a ­
tu r a  z i e m i , ja k o  o b jaśn ia jące  wiele zagadnień  h is torycznych i li­
te rack ich .  2 .  N ajd a w n ie js z e  zabytki  l i te ra tu ry  w s pó lne  w szystk im  
S ła w ia n o m .  3 .  P o m n ik i  k tóre  s ta n o w ią  prze jśc ie  między p o g a ń ­
s tw e m  a ch rz e ś c ia ń s tw e m .  4 .  Wieki e p o p e i , poezya  se rbska  
cykl o b ję ty  p a n o w a n ie m  d o m u  N ie m a n ic z ó w .  5 .  Z  w ie k ie m  X V  
Polska w ychodz i  n a  c z o ł o , zb iera  w  siebie  w szystk ie  s i ły  u m y ­
sło w e  i m o r a l n e  k ra jó w  s ła w ia ń sk ic h ,  rozwija  sw o ją  l i t e ra tu r ę  i 
p odnosi  ją  do  s t a n u  sz tuk i.  6 .  N a k o n ie c o d  p u n k t u  j e j  za t rzym an ia  
się w  w ie k u  X V I I , p o czy n a  się ogó lne  p rzeo b rażen ie  l i te ra tu r  
s ła w iań sk ich ,  R ossya  i C zechy  w racają  n a  pole h is to ry czn e  i li­
te rackie  ; ale ta o s ta tn ia  epoka  będzie  ju ż  p rz e d m io te m  k u rsu  
p rzyszło rocznego .

S to so w n ie  d o  takiego r o z k ła d u ,  lekcya nin ie jsza  j e s t  j e d n a  ze 
t rzech  p o św ięconych  p ie rw sz e m u  o k resow i  p r z e d m io tu .

S t a w ia n ie  po łożen i  są p rzez uczonych  w rzędzie lu d ó w  nai- 
zdoln iejszych do  ucyw i l izo w an ia .  B lu m e n b a c h  i C uvie r  różnie  
dzieląc ród  lu d z k i ,  zawsze liczą S ła w ia n  do p ie rw sze j  jego  fami-  
l i i , K a u k a z k ie j , a lbo  E urope jsk ie j  i A rab sk ie j  r a z e m .  A le  klas- 
syfikacyi tych n ie  p r z y jm u ją  uczen i  s ł a w ia ń sc y ,  z resz tą  nic  one  
n ie t łó m a c z ą ,  bo na tu ra l iśc i  p o m ie n ie n i ,  b iorąc  tylko n a  uw agę 
cechy  fizyczne,  a po m ija jąc  p ie rw ias tek  m o ra ln y ,  r e l ig i jny ,  nie  
zas tanaw ia l i  się nad  s ta n em  sp o łe c z n y m ,  j ę z y k ie m  i t radycyam i 
tych  ludów  ; a ty m  s p o s o b em  um ieśc il i  S ła w ia n  w je d n e j  klassie 
z C h ińcz ykam i  i ludam i poko len ia  S em sk iego .

Biegli e tnografow ie  i razem  filo logowie,  I l u m b o ld  i K la p ro th ,  
zgadza ją  się na  to , że  S ta w ia n ie  na leżą  do  szczepu łn d y jsk o -G ie r -  
m a n s k ie g o , a lbo  raczej Indy jsk o -E u ro p e jsk ieg o  : są p rze to  tego 
sa m ego  p o ch o d z e n ia ,  co K im r u  , C e lty ,  In d y a n ie  , P e r so w ie  , 
A rm e ń c z y c y ,  K u r d y .  N iezm ie rn y  ten szczep ogarn ia  największą 
część kuli  z iem skie j  , i wedle  r a c h u n k u  K lap ro th a  liczy 3 6 0  m i ­
lionów  lu d n o śc i .  S ł a w ia n ie  w ynoszący  od 6 0  do  8 0  m i l io n ó w ,  
s ta n o w ią  szóstą część tej o g ro m n e j  m as sy .

S ła w ia n in  m a  w z ro s t  w y so k i ,  m o c n a  b u d o w ę  c ia ła ,  p ie rś  sze­
r o k ą ,  nogi i ręce  nic  m a le ,  ale k sz ta ł tn e .  J e s t t o  cz łow iek  w id o ­
cznie p r zezn aczo n y  do  u p r a w y  ro li .  G łę b o k i  filozof n iem ieck i 
H e r d e r ,  z fo rm u ło w a ł  p rzeznaczen ie  tego ro d u  pow iada jąc  , żć 
jego ce lem  je s t  posiąść z ie m ię .  A n g l ik  E d w a r d s , w swojć j fi™, 
ologii lu d ó w ,  tak op isu je  S ła w ia n  : T w a rz  raczej kw ad ra to w a  niż 
ow a ln a ,  w z d łu ż  i wszerz p ra w ie  jed n ak ie j  m i a r y ;  oczy p iękne  
o tw a r t e ,  n ieco  zak lęs łe  i m oże  za m a l e  w s to su n k u  do całej  g ło ­
wy ; no s  p ro s ty ,  n ig d y  o r l i ;  usta zb l iżone  do  n o s a ,  często szero-  ' 
ko rozcięte ,  ale an i  o b w is łe ,  an i  n a b r z m ia ł e ,  lubo t ru d n o  znaleść 
tak czysto z a ry so w a n e ,  ja k  n p .  u P ersów  i G r e k ó w ;  w ło sy  k a ­
s z ta n o w a te ,  w p ó łn o c n y c h  s t ro n ach  jed n ak  pow szechnie j  świa"
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t l e ,  w południowych niemal czarne; plemiona skrajne w ogól- j  

ności bujniejsze od pośredniego. Charakter lego ludu łagodny, j 
namiętności bardziej żywe niż trwale  : Sławianin  łatwo zaporni- j 
na krzywd , a niekiedy i dobrodziejstw, ugania się więcej za i  
rozrywkami niż za rozkoszą.

Nienalcży idąc za mniemaniem filozofów nowożytnych, zbyt 
wiele przypisywali wp ływow' klimatu na człowieka. Kodu ludz­
kiego niepodobna klaśó na równi z królestwem zwierzęcem i ro 
ś l in n e m ; to pewna wszakże, że człowiek wiecznie szukał ziemi i 
p o w ie trza , któreby najlepiej odpowiadały jego skłonnościom 
wrodzonym i usposobieniom fizycznym. Dla Beduina miasto jest 
więzieniem , Cygan nie przestaje byó włóczęgą : S ławianin  cho­
ciaż osiada na s tepach ,  nigdy nie wiedzie życia koczowniczego; 
przebiega je zawsze ze wstrę tem , nic prowadzi za sobą rodziny 
na wozach, pragnie stałego siedliska chociażby w zagrodzie na 
pusty ni,  albo pod dachem budy .  Gospodarstwo rolnicze jest jego 
niezbędną potrzebą.

llyć m o ż e ,  że ten sam instynkt niemylny, co kieruje ptaki i 
zwierzęta ku okolicom dogodnym dla nich, posunął także ludy 
sławiańskie z wyżyn A z y i , na miejsca gdzie siedziały n iegdyś ,  i 
gdzie je teraz widzimy. 11 istorya tego przechodu nie ma związku 
z historyą l iteratury ; chcąc wszakże zważyć co w tej mierze ba­
dacze czescy i jeden  uczony Rossyanin wyjaśnili , ślady bytu Sła- 
wiari nad Bosforem dają się postrzegać w najdawniejszych cza­
sach .  Zapewne przeszli oni ten k a n a ł ,  albo może jeszcze go nie 
było kiedy znajdowali  się już na tej stronie ; skoro zaś dosięgli 
Karpatów, prędko rozsypali się po całej Europie .  Ale od zachodu 
odparły  ich ludy mocniej uorganizowane, od północy wstrzymały 
hordy koczownicze; ciśnieni więc do swojego środka ku górom 
Karpackim, zwolna zamknęli się w granicach dziś widomych. 
Ogrom na przestrzeń ich siedzib , zdaje się być właśnie ziemią 
przeznaczoną szczególnie do rolnictwa.

Rzuciwszy okiem na kraje od Karpat ku nadbrzeżom Bałtyku, 
widzimy niezmierną płaszczyznę, którą pokrywa gruba warstwa 
ziemi roślinnej : niemasz tu ni skał nagich, ni wód grożących za­
lewem ; nigdzie człowiek nie musi przemysłem pokonywać n a tu ­
ry, wszędzie znajduje g run t  żyżny i łatwy do upraw y .  Okolica la, 
rnożnaby powiedzieć , jest  oddzielona od stosunków z resztą świa­
ta : rzeki które pociągają mieszkańców na morze, są tu jakby 
przeciętemi drogami "do lej wielkiej spójni narodów. Dniepr  np .  
zagrodzony naprzód progami , bieży już  potem w stepy ludów 
koczowniczych i nieprzyjaznych Sławianom  ; Niemen, Wisła, ku 
ujściom swoim trafiają na łańcuch jezior i bagien, za którym po- 
brzcże morskie zasiedlone innem plem ien iem , było zawsze przy­
stanią  narodów zbójeckich. Tak więc S ławian ie  znaleźli się jakby 
zamknięci w swoich lasach i błoniach między niemi.

Siedzibę tę sławiańską można podzielić na trzy pasy. Pas  środ­
kowy składa się z lasów, i ciągnie się wzdłuż całej tej prze­
st rzeni. Nad Odrą widać jeszcze szczątki puszcz , które idąc przez 
Wisłę  i N iemen , zajmują dolinę P r y p e c i , potem przeszedłszy 
Dniepr dotykają lasów moskiewskich, i za pośrednictwem ich ł ą ­
czą się z uralskiemi.  Jestto kraina szczególniej leśna. Zdaje się że 
wszystkie zwierzęta dzikie przybywały tędy z Azyi do E uropy ,  
i dziś jeszcze maja tu swoją stolicę. W i lk ; , niedźwiedzie, łosie , 
rzadkie albo już nieznane gdzieindziej,  mnożą się tu obficie;  
zubr, wygubiony dawno na naszym lądzie , zachowuje się tylko 
w okolicach Białowieży pod opieką ustaw rządowych. —  Lasy te 
w różnym kierunku są przecinane rozległemi b ło n ia m i , które 
po większej części składając się z łąk wilgotnych, dostarczają 
karmi dla b y d ła ,  ale nie mogą służyć za pastwiska trzodom lu­
dów koczowniczych.

Na północy pasu leśnego, ciągnie się długi szereg jezior ; od

G opla  do P e jp u s ,  niemal pięćset ich składa jakby  łańcuch wód 
większych i mniejszych, połączonych przez r z e k i , strumienie  i 
kanały .  Łańcuch  ten oddziela Sławian od Litwy właściwej i Fin- 
nów, osiadających pobrzeże bałtyckie.  Tu brzoza biała z rozpu­
szczonym warkoczem panuje pomiędzy innemi drzewy, i odbiera 
hold od poetów litewskich i fińskich, aż nim idąc ku zimńej stro­
n i e ,  nie zamieni się w krzew karłowaty.  Tędy ptastwo wodne 
niezliczonemi stadami zmierza do innych krajów Europy ; tędy 
także przychodziły niektóre źwierzęta dzisiaj już niewidywane. 
Pobyt  renifera w tych okolicach należy jeszcze do czasów histo­
rycznych ; ale wzmianka o myszach wędrownych zachowała się 
tylko w podaniach gminnych, jak symbol żarłoctwa ludu fińskie­
go , którego napadów hislorya zaginęła.

Na południu  pasu leśnego, ciągną się po za Karpatami otwarte 
niwy ziemi urodzajnej.  Teraźniejsze królestwo polskie, W o ły ń ,  
Podole ,  część Ukrainy, mają g run t  wszędzie zdolny do uprawy 
i niezmiernie żyżny. Sosna coraz tu rzadsza,  a zato dąb wspa­
niały gęściej ocienia wesołe ga je ,  i staje się ulubieńcem pieśni. 
Tędy idzie szlak innych nawiedzin z pustyń i stepów Azyi : jest­
to droga szarańczy i Mogołów. Owad ten podobnie jak Mogoły. 
niekiedy niknął na długie czasy, nikt o nim nie mówił przez 
wieki, aż nagle podnosiły się jego chmury ćmiąc słońce i zakry­
wając ziemię. Miał on zwyczaj w Polszczę zakładać swoje zimo­
we leże : ztąd wiosną plod jego nowy posuwał się naprzód pieszo, 
zoslawując zczerniale pola jak od pożogi , zawalając wąwozy i 
rzeki , a dostawszy później skrzydeł , zalatywał nad brzegi Elby 
i Renu. Dopiero upraw a niw polskich przecięła m u  wnijścic do 
Europy.

Wzgląd na mie jscowość , na przyrodzenie tych s t r o n , ma 
wielki związek nielylko z gm inną  ale i z ukształconą literaturą 
mieszkańców. Podania  lu d u ,  jego p i e ś n i , równie jak arcydzieł 
sztuki n ow oży tne j , pełne są opisów, porównań , napomknień , 
których niepodobna czuć i rozumieć,  nie mając ciągle na myśli 
obrazów i zjawisk na tury .  Szarańcza np. w tradycyi i poezyi n a ­
rodowej , jest  zawsze emblematem Tatarów . « Zgniećmy sza­
rańczę » był okrzyk wojenny Polaków'. Lud utrzymuje że na 
skrzydłach tego owadu , wypisane są tajemniczemi literami sło­
wa : « Kara Boża » 1 godna rzecz u w a g i , że wszyscy wodzowie 
uralscy od Atylli do Tamerlana ( T im u r -L e n g ) ,  przybierali  ten 
t y t u ł , głosili się byt  biczem lioiym. Wielki poeta zachodni,  Lord 
Byron, co lak dobrze odgadł naturę  Ukrainy, której nigdy nie 
w idz ia ł ,  opisując wodza działającego sposobem mogolskim, wo­
dza rossyjskiego , wpadł  także na to porównanie  : « Poległ —  
powiada o nim -— na gruncie na którym się urodził ,  zagrzebał 
się jak szarańcza w z ie m i , którą spustoszył. » Starożytne pieśni 
tych okolic ,  zdają się brzmieć głosem ptastwa i szmerem owa­
dów. Śpiewak wyprawy Igora , poczynając swój poemat od we­
zwania w pomoc mytyczncgo wieszcza Bpjana, powiada : « duch 
jego jak mgła podnosił  się do wierzchołku dębów, i jak m gła  na 
gałęzie drzew o p a d a ł ; czasem orłem wzbijał się w obłoki,  cza­
sem szarym wilkiem pędził po ziemi. » Dalej chcąc wyrazić że 
palcami uderza! po stronach swojej liry « puszczał — mówi — 
dziesiątek sokołow na stado łabędzi. » — W poezyi nowożytnej  
s ławiańskiej,  natura  gra podobnież wielką rolę.  Polacy umieją 
na pamięć ten p iękny  ustęp Goszczyńskiego, gdzie dąb  gaduła 
szepce kozakowi do ucha dawne dzieje. Patrząc na błyszczące 
strofy innego poety naszego, rzeczywiście zdaje się, żeto są roje 
pszczół, motylów i muszek , które złotemi skrzydełkami brzęczą 
ponad zielonym stepem Ukrainy.

Oznajomienie się z historyą na tura lną  ziemi sławiańskiej jest  
tedy koniecznie po trzebne;  ale pozostaje jeszcze zgłębić zasadę 
organiczną , pierwiastek twórczy, dogmat rodzajny społeczności



S ław ian ,  społeczności zupełnie różnej od celtyckiej,  giermań- 
sk ie j , rnogulskiej i wszelkiej in n e j ,  jaką widzieć możemy u lu­
dów otaczających. Badając w tym celu starożytne dzieje, wypada 
naprzód szukać pojęć religijnych. Stawianie mieli wyobrażenie 
Boga jedynego : przypuszczali także bytność złego ducha,  czyli 
Boga C zarn eg o ;  który walczył z Bogiem Białym, najwyższym 
rozdawcą nagrody i k a ry ;  wierzyli w nieśmiertelność duszy. Te 
trzy dogmata naczelne , stanowią całą dawną religią ludów sła- 
wiańskich. Uważać tu należy zupełną nieobecność idei objawie­
nia : nigdzie niemasz śladu związku widocznego między bóstwem, 
a człowiekiem ; nigdy Bóg nie przemawiał do żadnego ze Sła- 
wian , nigdy im nie posiał swego proroka , swego syna. Dla 
braku o b jaw ien ia ,  mytologia nie mogła już nastać u n ich ;  bo 
jak wiadomo, jest  ona niczem więcej tylko zepsuciem rewelacyi.  
Keligia taka , jaką znajdujemy w najdawniejszych historykach , 
p o m nikach ,  powieściach gminnych i podaniach S ławian, dowo­
dzi niezmiernej starożytności tego ludu. Wyszedł on zapewnie 
z Azyi jeszcze przed o b jaw ie n iem ; trudno oznaczyć datę  tego 
wyjścia,  ale to p ew n a ,  że nie przyniósł z sobą do Europy ża­
dnych pojęć powszechnych na Wschodzie od czasów A braham a.  
Jestto  religia pierwotna , patryarchalna , religia , jaką widzimy 
w Genezis. B ó g , nieprzyjaciel Boga, nieśmiertelność duszy, i 
ślad pamięci  o występku , który okupić potrzeba, okazujący się 
w zwyczaju czynienia ofiar, oto jest wszystko co tu daje się po­
strzegać widocznie.  Sama organizacya spółcczna, każe zresztą 
domyślać się czego jeszcze brakuje. Bez objawienia , niemasz ka­
płaństwa ; a kapłaństwo ani dziedziczne ani wybieralne nie miało 
miejsca u Sławian daw nych .  Gdy przylera nieprzypuszczano pół­
bogów' i bohatyrów, arystokracya żadną miarą wszcząć się nie 
m ogła; wszędzie bowiem opiera się ona na pochodzeniu rożnem 
od pochodzenia reszty ludu , na początku boskim : lud słowiański 
przeto musiał być bez kap łanów , bez magnatów i bez królów.

HORRI»l'OHDEXCM.

—  A m e r y k a ,  k o r r e s p o n d e n t  n a s z  z  W a s h i n g t o n  d o n o s i  n a m  p o d  d a t ą  7  

l i p c a ,  i ż  T o w a r z y s t w o  C  1 i o  z  o  ł  i c  z  n  e w  P r i n c e t o n  K o  1 l e g i  u  m ,  z  p o ­
w o d a  ś m i e r c i  J .  U*. N i e m c e w i c z a  ,za  p i s a ł o  w  u c h w a ł a c h  s w o i c h  c o  n a s t ę p u j e  •

« 1 . T o w a r z y s t w o  d o w i e d z i a ł o  s i ę  z  g ł ę b o k i m  ż a l e m  o  z g o n i e  s w o j e g o  s z a n o w ­
n e g o  C z ł o n k a  J .  U .  N i e m c e w i c z a  ,  z  P o l s k i .  »

« 2 . T o w a r z y s t w o  o p ł a k u j e  t ę  s t r a t ę  z  l i c z n y m i  p r z y j a c i ó ł m i  n i e b o s z c z y k a ,  i 
w d o w o d  p o s z a n o w a n i a  d l a  J e g o  z a s ł u g ,  i w z g l ę d ó w  n a  J e g o  p a m i ę ć ,  p r z y w d z i e j e  
z w y c z a j n y  z n a k  ż a ł o b n y  n a  d n i  3 o .  »

« 3 .  K o p i a  n i n i e j s z e j  u c h w a ł y  o g ł o s z o n ą  z o s t a n i e  w d z i e n n i k a c h  : P r i n c e t o n  
W h i g ,  N a t i o n a l  I n t e l l i g e n c e  r ,  i N e w  Y o r k  J o u r n a l  o f  C o m m e r c e . »

li li O 1 I  K A

E M IG R A C Y A .

I t e d a k c y a  D z i e n n i k a  N a r o d o w e g o  o d e b r a ł a  n a s t ę p u j ą c a  o d e z w ę  X .  C z a r t o r y s ­

k i e g o  w p r z e d m i o c i e  p o m n i k a  g r o b o w e g o  d l a  s .  p .  N i e m c e w i c z a .

O D E Z W A  DO Z IO M K Ó W .

11 P o l s k a  n i e o d ż a ł o w a n ą  p o n i o s ł a  s t r a t ę  p r z e z  z g o n  s .  p .  J .  U .  N i e m c e w i c z a .  

Z a s ł u g i  t e g o  M ę ż a  z n a n e  b y ł y  t r z e m  p o k o l e n i o m  P o l a k ó w ;  ż a l  p o  n i m  j e s t  p o w s z e ­
c h n y .  U m a r ł  o u  n a  w y g n a n i u .  —  T o w a r z y s t w o  w y g n a ń c ó w ,  T o w a r z y s t w o  l i t e ­
r a c k i e  p o l s k i e  w P a r y ż u  u z n a ł o  b y ć  o b o w i ą z k i e m  s w o i m  u p r z e d z i ć  ż y c z e n i a  N a ­
r o d u  i d l a  o d d a n i a  h o ł d u  c n o t o m  i c h w a l e  z m a r ł e g o ,  u c h w a ł ą  s w o j ą  z  d n i a  3 g o  
c z e r w c a  p o s t a n o w i ł o  ; 1 . W z n i e ś ć  p o m n i k  n a  g r o b i e  J -  U - N i e m c e w i c z a  w  .M on t­
m o r e n c y -  a .  S p i ż o w e  p o p i e r s i e  j e g o  p o s t a w i ć  w  s a l i  z g r o m a d z e ń  s w o i c h .  —  
3 .  O p i s a ć  c n o t l i w y  i p e ł n y  z a s ł u g  ż y  w o t  j e g o  ,  i t e n  o g ł o s i ć .

W  y z n & c z o n a  d l a  d o p e ł n i e n i a  te j  u c h w a ł y  k o m i s s y a  z ł o ż o n a  z  c z ł o n k ó w  n a s t ę p u ­
j ą c y c h  T o w .  l i t e r a c k i e g o  p o l s k i e g o  •• J e n e r a ł a  K n i a z i e w i c z a  ,  K a s z t e l a n a  P l a i e r a ,  
K a r .  N i e m c e w i c z a ,  A d a m a  M i c k i e w i c z a ,  S t e f a n a  W i t w i c k i e g o  i C e z a r e g o  P l a t e r a ,  
u p r o s i ł a  z  g r o n a  s w e g o  A d a m a  M i c k i e w i c z a  d o  n a p i s a u i a  ż y w o t ą  s .  p ,  J .  U.

N i e m c e w i c z a  , a  d l a  z e b r a n i a  f u n d u s z ó w  n a  w z n i e s i e n i e  p o m n i k a  i o d l a n i e  p op ie r* '  
s i a  w z y w a  w s z y s t k i c h  Z i o m k ó w  d o  s k ł a d k i  w t y m  c e l u .

N a  r o z p o c z ę c i e  te j  s k ł a d k i  T o w .  L i t .  P o l s ,  d a j e  z k a s s y  s w o je j  f r .  3 o o .  —  J a k o  
P r e z y d u j ą c y  w k u m i s s y i  u p r a s z a m ,  a b y  n i o s ą c y  o l i a r y  r a c z y l i  j e  p r z e s y ł a ć  n a  r ę c e  
A n d r z e j a  P l i c h t y  S e k t  e t a  r z a  i P o d s k a r b i e g o  I o w .  L i t .  P o l s ,  a d r e s s u j a c  a  l a  B i-  
b l i o t m e q u e  p o l o n a i s e ,  r u e  d e s  S a u s s a y e s  , N -  8 . a  r a z e m  o z n a j m u j ę  ż e  l i s ta  
s k ł a d k o w a  z a m k n i ę t ą  z o s t a n i e  d .  3 M a j a  i 8 4 a  r .  » P a r y ż  , d n i a  1 ? l . i p e a  i S ł i  r .

P o d p i s a n o  ; X .  A .  C Z A R T O R Y S K I .  ,
M y s i  w z n i e s i e n i a  p o m n i k a  n a  m i e j s c u  w i e c z n e g o  s p o c z y n k i l  s .  p .  J .  u .  N i e m c e ­

w i c z a  , b y ł a  t a k  n a t u r a l n ą  w  p i e r w s z e j  c h w i l i  ż a ł o b y  p o  n i m ,  iż  D y r e k c y a  D z i e n ­
n i k a  N a r o d o w e g o  o t w i e r a j ą c  p i e r w s z ą  s k ł a d k ę  u  s i e b i e  , m n i e m a ł a  o d p o w i a d a ć  
t y l k o  ż y c z e n i o m  R o d a k ó w ,  c z e k a j ą c y c h  n a l o  a b y  m i e l i  g d z i e  p a l r y o t y c z n ą  o f i a r ę  
z ł o ż y ć .  N a l e ż a ł o  s p o d z i e w a ć  s i ę ,  ż e  i T o w a r z y s t w o  L i t e r a c k i e  P o l s k i e  n i e  z  i n n y c h  
p o w o d ó w  n i e c o  p ó ź n i e j  u c z y n i ł o  t o ż  s a m o  ; a l e  o d e z w a  p o w y ż s z a  n a s t r ę c z a  n a m  
w ą t p l i w o ś ć  , k t ó r ą  r a d z i b y s m y  w i d z i e ć  u p r z ą t n i o n a  -. c z y t o  m ą  b y ć  p o m n i k  w z n i e ­
s i o n y  p r z e z  N a r ó d  ,  c z y  p r z e z  T o w .  L i t e r ,  za  p o m o c ą  p e w n e j  l i c z b y  Z i o m k ó w  ? 
N i e m c e w i c z  u m a r ł  n a  w y g n a n i u  ,  s ł u s z n a  a b y  w y g n a ń c y  w y s t a w i l i  m u  n a g r o b e k .  
N i e m c e w i c z a  o p ł a k u j e  c a ł y  n a r ó d ,  s ł u s z n a  a b y  o  i l e  o k o l i c z n o ś c i  d o z w a l a j ą  , n i e ­
o b e c n i  t u  r o d a c y  m i e l i  u d z i a ł  w te rn  d z i e l e .  T o w .  L i t .  s k ł a d a  s i ę  w p r a w d z i e  z w y ­
g n a ń c ó w ,  a l e  n i e  o b e j m u j e  i c h  w s z y s t k i c h  ; p o s t a n o w i e n i e m  s w o j e m  n i e  m o ż e  t a k  
r e p r e z e n t o w a ć  w o l i  i c h ę c i  c a ł e g o  t u ł a c t w a ,  j a k  k i l k a  c e g i e ł e k  b e z i m i e n n i e  n a d e ­
s ł a n y c h ,  b ę d z i e  r e p r e z e n t o w a ł o  r ę k ę  o k u t ą  k r a j u ,  p r z y c z y n i a j ą c ą  s i ę  d o  te j  r o b o ­
t y .  Z d a n i e m  n a s z e m  , T o w .  L i t e r ,  w z i ę ł o  n a  s i e b i e  n i e s t o s o w n ą  r o l ę  , r z e c z  p u b l i ­
c z n ą  z a c i e ś n i ł o  d o  s w e g o  k ą c i k a  : n a j w ł a ś c i w s z ą  w t ej  m i e r z e  i n s t y l u c y ą  b y l i b y  
e x e k u t o r o w i e  t e s t a m e n t u .  J e ż e l i  c i  s z a n o w n i  m ę ż o w i e  m i e l i  j a k i  s z k r u p u ł ,  g o d z i ł o  
s i ę  i m  p r z y b r a ć  i n n y c h  w s p ó l t u ł a c z y ,  z a w i ą z a ć  s i ę  w  K o m i s s y ą  , i pew uii e  n i e  
m o g l i b y  l e p s z e g o  w y b o r u  z r o b i ć  j a k  z r o b i o n o ; a l e  t a  K o m m i s s y a  w ż a d e n  s p o s ó b  
n i e  p o w i n n a  a u i  o p i e r a ć  s i ę  n a  u c h w a l e  T o w .  a n i  s z u k a ć  w n i e m  s a n k c y i .  Ż e  c z ł o n ­
k o w i e  K o m m i s s y i  b e z  w y j ą t k u  są  c z ł o n k a m i  I o w .  I . i l e r .  t o  n i c  n i e  z n a c z y  ; s ą  o n i  
t a k ż e  c z ł o n k a m i  i n n y c h *  s t o w a r z y s z e ń  m a j ą c y c h  s w o j e  p i ę k n e  i n a r o d o w e ,  a l e  z a ­
wsz e o k r e ś l o n e  c e l e  •. l e p i e j  ż e b y ś m y  w t y m  r a z i e  w i d z i e l i  i c h  p o  p r o s t u  c z ł o n k a m i  
E m i g r a c y i  i N a r o d u .  N i e  c h o d z i  t u  a n i  o  p i e r w s z e ń s t w o  i n i c i a t y w y ,  a n i  o  ż a d n e  
w z g l ę d y  d r o b i a z g o w e .  W ł a ś n i e  ż e b y  i n i c i a t y w a  z a c h o w a ł a  s w ó j  c h a r a k t e r  p o w s z e ­
c h n y ,  ż e b y  n a j m n i e j s z y  c i e ń  w y ł ą c z n o ś c i  n i e  p a d a ł  n a  p r z e d s i ę w z i ę c i e ,  k t ó r e  p o ­
w i n n o  s t a ć  w y ż e j  n a d  p o z i o m e m  n a s z y c h  d o c z e s n y c h  d z i a ł ó w  i z w i ą z k ó w ,  n i e n a l e ż y  
p r o t o k u ł u  T o w .  L i t e r ,  k ł a ś ć  z a  p o d s t a w ę  p o m n i k a ,  k t ó r y  m a  w y r a ż a ć  w i e c z n ą  p a ­
m i ę ć  m ę ż a  z a s ł u ż o n e g o  O j c z y ź n i e ,  i n i e p o ż y t ą  w d z i ę c z n o ś ć  O j c z y z n y .  N i e c h a j  t e ­
r a z  i z a  l a t  k i l k a d z i e s i ą t  P o l a k  z  p o b o ż n o ś c i ą  p a t r i o t y c z n ą  z w i e d z a j ą c y  m o g i ł ę  n a  
c m e n t a r z u  w  M o n t m o r e n c y ,  n i e  m ó w i  s o b i e  s o t o  j e s t  j e d e n  z e  ś w i ę t y c h  z a b y t k ó w  
n a s z e j  n a r o d o w e j  w i e l k o ś c i  r o z s i a n e j  p o  ś w i e c i e  —  n i e  b y ł o b y  j e d n a k  j e g o  b e z  
u c h w a ł y  3 g o  c z e r w c a . . . ; j a k  p e w n i e  c z y t a j ą c  ż y w o t  n a p i s a n y  p r z e z  M i c k i e w i c z a  , 
n i k t  n i e  p o m y ś l i ,  że  l i t e r a c k a  p o t ę g a  T o w .  w ł a d a ł a  t e i n  p i ó r e m  -, a  j e ś l i  p o p i e r s i e  
s p i ż o w e  m a  t a k ż e  m i e ć  p r z e z n a c z e n i e  w a ż n i e j s z e  n i ż  o z d o b ę  s a l i  z g r o m a d z e n i a  . 
k t ó r e  z a  ż y c i a  z d o b i ł  n i e b o s z c z y k ,  p o z w a l a m y  s o b i e  m n i e m a ć ,  ż e  m n o g i e  o d l e w y  1 

s a m  w z ó r ,  g d z i e k o l w i e k  s i ę  z n a j d ą  p o d  s t r a ż ą  c z c i  i m i ł o ś c i  ,  r ó w n i e  b ę d ą  n a  w ł a -  
s e i w e m ,  a l e  j e s z c z e  n i e  n a  m o u u r n e n t a l n e m  m i e j s c u  , p ó k i  d r o b n y  w i z e r u n e k  n i e  
z a m i e n i  s i ę  w k o l o s  n a  p o l s k i e j  z i e m i .

C z y n i ą c  n i n i e j s z e  u w a g i  j a k o  D z i e n n i k ,  m u s i m y  p r z y t e m  j a k o  p o w i e r n i c y  t y c h  , 
c o  do r ą k  n a s z y c h  z ł o ż y l i  l u b  z ł o ż ą  o f i a r y ,  o ś w i a d c z y ć  , ż e  s t o s o w n i e  d o  l e g o  
c o ś m y  p o w i e d z i e l i  o t w i e r a j ą c  s k ł a d k ę  w d n i u  2 9  m a j a  , s u m m ę  z e b r a n ą  p r z e z  n a s  
("która  d z i ś  w y n o s i  f r .  5 a 8  c .  4 o )  o d d a m y  e x e k u i o r o m  t e s t a m e n t u ;  n i e  m o ż e m y  
b o w i e m  w ą t p i ć  a b y  o n a  n i e  z o s t a ł a  u ż y t ą  n a  p o m n i k  t a k i e j  n a t u r y ,  j a k a  z g a d z a  s i ę  
i. m y s i ą  s u s k r y p c y i .  T o w a r z y s t w o  L i t e r a c k i e ,  w y m i e r z a j ą c  s ł u s z n o ś ć  i p o w s z e ­
c h n y m  u c z u c i o m ,  i p a m i ę c i  z m a r ł e g o  m a j ą c e j  p r a w o  d o  w d z i ę c z n o ś c i  p o w s z e ­
c h n e j ,  z e c h c e  z a p e w n e  s p r o s t o w a ć  s w o j ą  u c h w a ł ę  3 g o  c z e r w c a ,  l u b  s ł o w a  o d e z w y  
j e ś l i  t e  ź l e  o d d a j ą  b r z m i e n i e  u c h w a ł y ,  r a c z y  o g r a n i c z y ć  s i ę  d o  s t a n o w i s k a  j e d n e g o  
z  h i ó r  u ł a t w i a j ą c y c h  d a t e k ,  z a m i a s t  u w a ż a n i a  K o m m i s s y i  za  sw ój  o r g a n ,  b ę d z i e  
w i d z i a ł o  w n i e j  i n s t y l u c y ą  n i e z a l e g ł ą  , w y ż s z ą  w t ej  m i e r z e  n a d  p o w a g ę  T o w a r z y ­
s t w a ,  a  w s p ó l n ą  d l a  w s z y s t k i c h  s t o w a r z y s z o n y c h  i n i e s t o w a r z y s z o n y c h  r o d a k ó w .  
C h o c i a ż b y  w s z a k ż e  m i ł o ś ć  w ł a s n a  g r o n a  l i t e r a c k i e g o ,  n i e  u s t ą p i ł a  n a w e t  p r z e d  
i n t e r e s e m  s a m e j  r z e c z y ,  w z y w a m y  Z i o m k ó w  d o  n i e o s t y g a n i a  w g o r l i w o ś c i .  M a j ą c  
p r z e d  o c z y m a  g r ó b ,  n i e  za ś  w i d o k i  ż y j ą c y c h ,  p a m i ę t a j m y ,  ż e  g d y  n a s  w s z y s t k i c h  
B ó g  w ie g d z i e  i j a k i e  m o g i ł y  p o k r y j ą  , z o s t a n i e  t t l k o  s i a d  ż e  b y l i  t u  n i e s z c z ę ś l i w i  
P o l a c y ,  k t ó r z y  j e d n a k  u m i e l i  c z c i ć  z a s ł u ż o n y c h  P o l s z c z ę .  B e z w ą t p i e n i a  K o m m i s ­
sy a t u k  u ł o ż y  u a p i s  n a k a m i e n n y ,  ż e  w n i m  n i e  b ę d z i e  w z m i a n k i  o  p r o t o k u l e  
T o w a r z y s t w a .

Potrzeba służącego nieżonatego , któryby umiał jeść zgoto­
wać i konia opatrzyć , a nadto podjął się kilka godzin dziennie 
pracować w ogrodzie. Rekomendacya oflicerów jest koniecznie 
wymagana. Zapłatę stanowić będzie wikt i pomieszkanie wygod­
ne, tudzież 20 0  fr.  rocznie. Zgłosić się natychmiast do Księgarni 
Polskiej w P aryżu ,  rue  de 1’Echaude  IV. 9. (N adesłano).
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